
nie — daje się nowonarodzonym  dzieciom, ażeby napow ró t p rzy ­
prowadzić ich do życia. W  tern tkw i w iara w wędrówkę duszy, 
na co au tor przytacza liczne p rzyk łady  u rozmaitych narodów.

Dr. A l f r e d  H i l l e b r a n d t :  Die Beziehungen des B ra h m a ­
nismus zur indischen V olksreligion,-(str.37—45). Ponieważ praca  ta 
jest ty lko częścią obszerniejszej, traktującej o s taroindyjskich obrzę­
dach, k tó ra  niebawem wyjdzie drukiem, dlatego pozostaw iam y omó­
wienie jej do czasu jej publikacyi. F. V o g t :  Die F es t tag e  im G lau­
ben und Brauch des schlesischen Volkes (str. 50—55). Z m ateryalu 
dostarczonego Zarządowi szląskiego Tow arzystw a ludoznawczego 
przez ewangielicki K onsystorz we W rocław iu, podał autor najwa­
żniejsze zwyczaje, jakie panują w czasie wielkanocnym (palmowra 
niedziela, wielki czwąrtek, wielki piątek, wielka sobota, w ielka n ie ­
dziela i poniedziałek wielkanocny), w  dzień św. Jerzego  (23. k w ie t­
nia) i w nocy z 30. kwietnia  na 1. maja (W alpurgisnacht).

Oprócz tych  rozpraw i streszczeń w ykładów  naukow ych, mia- 
nych  na Zgomadzeniach miesięcznych Tow arzystw a, pomieszczone 
jeszcze są' w narzeczu szlązkiem niem. podan ia :  vom W asserm ann 
z okolicy Kaczer, str. ізп.'гбп., Alp- und Geistersagen z okolicy G łub­
czyc (Leobschiitz), p iosnka ludowa z okolicy Sobotki (Zobten) i u w a ­
ga  F. V o g ta  o wyrazie »Hunne«, k tó ry  ma oznaczać to scarno, co 
»umarły«, »śmierć«, a k tó ry  identyfikuje Th. Siebs w Zeitschrift f. 
d. Phil. X X I V ,  str. 145П. z łać M e r c u r i u s ,  stgniem. H e n n o  
W  ô t a n.

■ a . k .

Wiadomości z dziedziny Indoznawstwa.
Ludoznawstwo, szczególnie w ostatnich latach, poczyna zyski­

wać coraz szersze koła niety lko specyalistów, badających lud za­
wodowo, systematycznie i naukow o, ale także i miłośników, z k tó ­
rych jedni grom adzą m ateryały , należące do zakresu ludoznawstwa, 
inni (a tych  jest znacznie większa liczba) w należytem rozumieniu 
ważności spraw y, udzielają jej swego poparcia  i pom ocy materyal- 
nej. Do takich pom yślnych objawów na tem polu, trzeba zaliczyć 
W  ostatnim czasie . założenie dwóch Tow arzystw  ludoznawczych, 
k tó re  muszą nas blisko obchodzić, ponieważ teren  ich czynności 
rozciąga się także i na te miejscowości, k tó re  należą do zakresu 
działalności naszego Towarzystw a.

W  jesieni 1894 r. zawiązało się w W rocław iu  Szląskie T o w a ­
rzystwo ludoznawcze (Schlesische Gesellschaft für Volkskunde), 
k tó re  odbyło pierwsze posiedzenie dnia 9. listopada, na k tórem  p re ­
zes towarzystwa, Dr. F. V o g t ,  prof. uniwers., po zdaniu sp raw y  
z rozwoju tow arzystw a miał odczyt: O wierzeniach ludu szląskieg‘0. 
Tow arzystw o w ydaje organ  miesięczny, p. t. M itteilungen der .Schle­
sischen Gesellschaft für Volkskunde, redagow any  przez F. V o g ta  
i O. Jiriczka, k tó rego  dotychczas wyszło pięć zeszytów (zeszyt objętości 
n ieca łeg o  arkusza, razem 56 stronic). Liczba członków dotychczaso­
w ych wynosi 213, na k tórych  składają się n ietylko miejscowi ną
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Szląsku,- ale także inne prow incye Prus, całych Niemiec a naw et 
Austryi. Pom iędzy członkami spo tykam y osobistości różnych stanów  
i zawodów, począwszy od profesorów uniw ersy te tu  aż do nauczy­
cieli szkół ludowych, duchownych, urzędników wszelkich kategory i,  
nie wyjm ując naczelnego prezesa. W iceprezesem  T ow arzystw a  jest 
profesor Nehring, k tó ry  objął w redakcyi czasopisma dział rzeczy 
słowiańskich, dzięki czemu sprawy, odnoszące się do ludu polskieg'o 
na Szląsku, w  w y traw nych  rękach  znajdą umiejętne i należyte 
uwzględnienie.

D rug ie  Tow arzystw o ludoznawcze zawiązało się dnia 20. g r u ­
dnia w' W iedn iu  pod nazwą : V e r e i n  f ü r  ö s t e r r e i c h i s c h e  
V  о 1 k  s k  u n d e, nad k tórem  pro tek to ra t  prz3^jął A r c y k s i ą ż  ę 
L u d w i k  W i k t o r .  Prezesem jego  został w y b ra n y  b y ły  minister 
oświecenia Exc., Dr. G a u t s c h  v o n  F  r  a n k  e n t h u r  n, pierwszym 
wiceprezesem Exc. J ó z e f  H e l f e r  t, drugim  Exc. F  r a n  c i s z e k  
hr. C o r  o n i n i-C r o n b e r  g  ; do wydziału  należy 20 członków, 
z tych 10 miejscowych і io zamiejscowych. Do końca stycznia br. 
Tow arzystw o liczyło 502 członków, pomiędzy k tórym i widzimy oso 
bistości zajmujące najwyższe stanow iska urzędowe i społeczne, n a j­
wybitniejszych uczonych, i ludzi znanych w świecie naukow ym  lub 
przemysłowym. F a k t  ten świadczy pięknie o Niemcach austryackich, 
k tó rzy  choć pozwolili się wyprzedzić innym  narodom, np. Niemcom, 
Francuzom  itd,, na tem polu, przecie z pochw ały  godną usilnością 
zabrali się do nap raw y  tego  błędu.

Zajęcie się gmrące sprawami tego  T ow arzystw a przez najwyższe 
sfery rządowe austryackie  i najwybitniejsze osobistości w państwie, 
godne jest pochw ały  i zasługuje, ażeby znalazło i u nas naślado- 
wników.

Tow arzystw o wydaje organ  miesięczny objętości dwu arkuszy 
p. t. Zeitschrift für österreichische V olkskunde, redagow any  przez 
D ra  Michała H aberland ta ,  pierwszego sekretarza Tow arzystw a. D o ­
tychczas wyszedł dopiero p ierw szy zeszyt, (str. 32), k tó rego  treść p o ­
dajem y wyżej. Ä. K.
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P O S Z U K I W A N I A  I K W E S T Y O N A R Y U S Z .

Za przykładem - „W is ły “ ' otw orzyliśm y osobną ru b ry k ę , w k tórej zam ieszczać bę­
dziem y różne p y tan ia  i p oszuk iw an ia  z dz iedziny  ludoznaw stw n, n a  k tó re  chcielibyśm y 
przedew szystk iem  zwrócić uw agę Członków  T ow arzystw a ludoznaw czego jak o  też i tych  
C zytelników  „ L u d u “ ,-k tó rzy  m a ją 's ty c z n o ść  z ludem , zn a ją  jego życie i spostrzeżen ia  swe 
chętnie u dzie lą  n a  u ży tek  publiczny. W iele bowiem cech charak te ry sty czn y ch  życia  lu ­
dowego, pom inąw szy ich sporadyczne w ystępow anie na  jaw , je s t częstokroć osłoniętych 
grubą pom roką nieznajom ości i używ a się jak o  dodatk i p rz y  pew nych ty lko  obrzędach, 
lub  w pew nych ty lk o  razach . Z ludoznaw stw em  m a się podobnie rzecz ja k  np. z m inera­
lo g ią , lub innem i gałęziam i n au k  p rzyrodniczych , k tó rych  znajom ość pozw ala odszukiw ać 
na  každém  m iejscu przedm io ty , m ające w ielkie znaczenie d la  n a u k i, gdy znów w raz ié  
przeciw nym , z  powodu nieznajom ości ich, depce się częstokroć po drogocennymi! b ry lan tach




